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L*enie Sejmu odbyło się w re- 
Ofdowym tempie. Trwało ono 

*azeni z przerwą zarządzoną 
~*a Wygotowania protokółu 

Czorajszego posiedzenia 20 m 
• Po otwarciu posiedzenia 

ślubowanie ncwy poseł 
P• Feliks Andrzejewski, po- 
c£m  sekretarz pos. Skrypnik 
Czytał zarzut wnieś ony 

Przez pos, Strońskiego w imie- 
Klubu Narodowego, do pro 

°kółu posiedzenia Sejmu z 
flnia 23 — 24 marca.

Worajsze plenarne posie-
Zamkniecie sesji Sejmu i Senatu

Pos. Stroński w swoim zarzu g łos  dla poparcia zarzutu, ale | marszałka Senatu, Raczkiewi- 
cie utrzymywał, że wobec tego, marszałek nie udzielił irfu, gdyż cza i doręczył mu takież same 
iż uchwa.enie poprawek senac oznaczałoby to otwarcie dysku 
k.ch do projektu konstytucyj- sji zamkniętej już na poprzed- 

nastąpiło większością1 nim posiedzeniu.nego
1120 a nie 2 3, powzięta uchwal yy  głosowaniu wniosek pos. 
ła jest nieważna i proto imarne j Strońskiego został odrzucony i 
stwierdzenie^ te zmiany te zo-|teiu samem przyjęty protokół
stały przez Sejm przyjęte po­
winno zostać z protokółu usu­
nięte.

Po odczytaniu pisemnego za­
rzutu pos. Strońskiego, marsza 
łek Świtalski zarządził głoso­
wanie. Pos. Stroński prosił o

RfZfł»7Plan e 9 bandytów
M o s k w a . (PAT). Wczoraj 

^ Moskwie rozstrzelano 9 
andytów, należących do 2-ch 
and, które popełniły 14 na- 

Padów rabunkowych.

W  czasie tych napadów ban 
tyci zabili 5 osób, ranili 11. 
lerszt jednej z band został 

zabity podczas oporu przy a- 
resztowaniu.

D u n ik o w s k i s p rze d a fe  z ł o t o
, FARYŹ, (PAT). ,,Paris Soir" 
°*iosi z San Remo, że w dniu 

"Mhorajszym inż, Dunikowski 
to to ió s ł swoje laboratorjum 

nowego lokalu, w którym w 
Cl*gu miesiąca zamierza rozpo 
c*ąć prawidłową eksploatację 
•^ojego wynalazku.

Inż. Dunikowski zapowie- 
®**nł, iż jest zdecydowany wy 
P'~dul-ować złota na sumę 75 
Milionów franków. W  nowowy-

Straszna śmierć 
23 g ó n iió w

To k i o , (p a t ). w  kopalni w
Pobliżu Nagasaki nastąpił sil- 
tty wybuch, wskutek którego 
ginęło na miejscu 23 górników, 
t^czba ciężej i lżej rannych nic* 
*°stała dotychczas ustalona.

l i m W e  komun stami
SOFJA. (PAT). W śród uczniów 

**kół w Górna Dżumaja, wykryto or- 
^ i z a c j ę  komunistyczną. Aresztow a- 

około 40 osób.
^  Haskowo odbył się proces 69 

komunistów, z których 39 zostało ska 
**®yeh na karę więzienia od 1 roku 

15 lat.

najętym lokalu zorganizował 
on biuro zamówień na złoto, 
które zamierza sprzedawać po 
11 franków za gram, podczas 
gdy oficjalna cena czystego zło 
ta wynosi 17 fr. za gram.

poprzedniego posiedzenia, Mar 
szałek zarządził 5 minutową 
przerwę, po której odczytano 
protokół z wczorajszego posie­
dzenia, który Izba przyjęła bez 
sprzeciwu do wiadomości.

Zkolei odczytano interpelację 
Klubu Narodowego w sprawie 
odebrania praw gimnazjum poi 
skiemu w  Bytomiu na niemiec­
kim Śląsku.

Do marszałka Sejmu podcho 
dzi podsekretarz stanu w Pre­
zydium Rady Ministrów p. Sie 
dlecki i wręcza Marszałkowi pi­
smo, które Marszałek odczy­
tuje. Jest to zarządzenie Pre­
zydenta Rzplitej o  zamknięciu 
sesji zwyczanej budżetowej Sej 
mu. Na tern ostatnie zwyczaj­
ne posiedzenie obecnego Sej­
mu zostało, zamknięte,

W  kilka minut później, p. wi 
ceminister Siedlecki udał się do

zarządzenie.
Wczoraj o godz, pół do dru­

giej, odbyło się posiedzenie Ra 
ćy  Ministrów, na którem posta 
nowiono przedstawić Prezyden 
to.wi Rzplitej. prośbę całegc ga 
binetu o zwolnienie z zaimowa 
nych stanowisk.

Po posiedzeniu gabinetu 
premjer Kozłowski udał się na 
Zamek i przedstawił Prezyden 
towi dymisję rządu, którą Pre­
zydent przyjął.

Misję tworzenia nowego rzą 
du otrzymał prezes B. B. płk. 
Walery Sławek, który już dwu­
krotnie stanął na czele rządu. 
Nowy rząd ma zostać utworzo­
ny w ciągu dzisiejszego wieczo 
ra.

Wszelkie dane o osobowych 
zmianach, są jedynie dowolne- 
mi domysłami gdyż dotychczas 
niewiadomo, jaki będzie skład 
przyszłego gabinetu. Prawdo­
podobnie zmiany będą niewiel­
kie i ograniczają się do kilku 
tek.

P o l i c j a !  O t w o r z y ć !
Pod tein hasłem dokonano napadu bandyckiego

KIELCE. (PAT). W e wsi Kuźnica, 
pow . koneckiego 6-u bandytów- uzbrc 
jonych w  rewolwery, podając się ra 
policję  wtargnęło d o  sklepu spożyw ­
czego Tomasza Barańskiego. Bandyci 
po związaniu Barańskiego i będące­
go w  sklepie sołtysa wsi Kuźnica, po

częli b ić związanych pałkami, żądając 
wydania 5 tys. ri.

Bandyci zrabowali z kasy sklepu 
1750 zł. gotówką i znaczną ilość to- 
waTÓw, poczem  zbiegli.

Zarządzono za nimi pościg.

Strajk protestacyjny w  Łodzi
ŁDÓ2. (PAT).

szym wybuchł
W  dniu 'wczoraj- 
jadnodm ow y strajk

Anty litewskie demonstracje hitlerowców
KRÓLEWIEC. (PAT). Po ukazaniu 

się w prasie w yroku w  procesie hi­
tlerow ców  kłajpedzkich, odbyły się 
wrogie dem onstracje przed litewskim 
konsulatem generalnym w Królewcu. 
Liczba demonstrantów wyniosła ok o ­
ło  20 tysięcy osób, a policji i żandar­
merii tylko z trudem udało się niedo- 
puścić do w iększych ekscesów . P o­
mimo to szyby w budynku konsulatu 
litewskiego zostały wybite. Cała pra 
sa królewiecka daje wyraz swemu o- 
burzeniu z pow oda wyroku i naw ołu­
je ludność do ponownych tłumnych 
manifestacyj protestacyjnych.

Podobne dem onstracje odbyły  się 
w W yslruciu i Tylży, przytem w tern 
ostatniem mieście dem onstrowano nie 
tylko przed konsulatem litewskim, 
ale również na ulicach, na których 
zamieszkują Litwini.

KRÓLEWIEC. (PAT). „Koenigsber- 
ger Tageblatt" donosi, że od ponie­

działku 25 marca policja  krajowa 
kłajpedzka oraz straż graniczna Iitew 
ska na obszarze kłajpedzkim, znajdu­
ją się w ostrem pogotowiu. R ów no­
cześnie dyrektorium Bruwełajlisa

przeprow adziło zaprzysiężenie poli­
cjantów kłaj.pedzkich na konstytucję 
litewską. Dotychczs policjanci ci byli 
zaprzysiężeni tylko na konstytucję 
kłajpedzką.

protestacyjny w iabrykacb przemysłu 
pluszowego. Strajk został ogłoszony 
jako wyraz solidarności z robotnika­
mi największych zakładów przemysłu 
.pluszowego f-m y Fin ster, w której od  
dłuższego czasu trwa strajk spowodu 
obniżki płac.

W  dniu wczorajszym unieruchomio 
ne zostały wszystkie fabryki w prze­
myśle pluszowym w liczbie 18.

Strajk miał przebieg solidarny i t u  

pełnie spokojny.

Po ustąpieniu Japonji z Ligi
D e h g a t Clrn zaatakow ał sekretarza gen. Ligi Narodów

GENEWA. (PAT). W  związ | jest dla niej ubolewania god
ku z uprawomocnieniem się 
wczoraj o godzinie 12-ej w no­
cy wystąpienia Japonji z Ligi 
Narodów, sekretarz generalny 
Ligi, Avenol złożył dla prasy 
japońskiej oświadczenie, w 
którem podkreśla, że koniecz­
ność rozstania się z jednym z 
członków założycieli, współ­
pracującym z Ligą od lat 15-iu,

Italia zbroi się gorączkowo
roz' udowu ac pośpiesznie swa f  ote powietrzna

Rz y m , (p a t ), w  dyskusji
Parlamentarnej nad budżetem 
Ministerstwa lotnictwa przema- 

wiceminister lotnictwa 
Valle, który zapowiedział, 

przed upływem roku budże­
towego 1936 37 cały materjał i 
sPrzęt lotniczy zostanie odno­
wiony, a flota powietrzna bę­
dzie w porównaniu ze stanem 
nbecnym poważnie powiększę

Od kilku m"esięcy Włochy. 
°Zpoczęły seryjną produkcję 
■'molotów bombardujących o 
:dolności udźwignięcia 1500 kg. 
M dystansie 2 tys, kim., posia­
dających szybkość 330 kim. na 
Kodz. oraz zcJ0lność wzbicia się 
**a 'Wysokość 8 tys. metrów. W

ciągu najbliższego roku przewi­
dywana jest budowa eskadr do­
świadczalnych, o szybkości 440 
kim., zdolnych wznieść się na 
10 tys. metrów. Równolegle 
czynione będą wysiłki celem u- 
doskonalenia samolotów my* 
liwskich i wywiadowczych.

Mówiąc dalej szkoleniu pi­
lotów, gen. Yalle oświadczył m.

in., że przedwojskowe szkoły 
lotnicze w liczbie 43 wypuszcza 
ją rocznie 400 pilotów.

Liczba ta w roku bieżącym 
będzie podwojona. Mowę swą 
zakończy! gen. Valle wyraże- 
liem poglądu, iż W łochy posia­
dać będą lotnictwo godne swej 
potęgi.

nym faktem.
Obecnie przestaje istnieć 

wszelki związek prawny mię­
dzy Japonją a Ligą, Japonja 
nie ma w obec Ligi ani praw, 
ani obowiązków, i nie może, 
niestety, zachować zajmowane 
go w Lidze stanowiska.

W  związkn z tą deklaracją p. A v e - 
nola, delegat chiński przy L idsr Na­
rodów , W iktor H oo, ośw iadczył pra­
sie m iędzynarodowej, że  sekretarz ge 
neralny Ligi N arodów  po raz pierwszy 
wypowiada się pnblicznla.

Można się zapytać, czy  miał on pra 
w o do tego rodzaju oświadczeń, nie 
będąc do tego npoważntonym ani 
przez Radę, ani przez Zgromadzenie,

ani przez kom itet konsultacyjny ch iś- 
sko-japoński.

Ostatnie oświadczenie, w Wtórem 
p. A venol mówi, że Japonje nie m * 
w obec Ligi ani praw, ani obow iąz­
ków , wydaje się p. Hoc sprzecznem 
z par. 3 arL 1 pakiu. Ustęp ten za­
wiera —  jak się zdaje —  interpreta­
cję  paktu, a p. H oo nie sądzi, by se­
kretarz generalny mial prawo inter­
pretow ać pakt, a jeszcze mniej tłu­
m aczyć go w  sposób sprzeczny z je - 
gc treścią.

Interpretacja, która zdaje się wyni­
kać z oświadczenia sekretarza gene­
ralnego, zmierza do osłabienia paktn 
Ligi. Każdy członek Ligi mógłby na­
ruszyć pakt, opnścić Ligę i być na­
stępnie zwolnionym od wszelkich w o­
bec n;ej obow iązków , w brew  brzmie­
niu art. 1.

Zbliżenie Litwy dc Sowietów

lis: ze przyczyna katastrofy
KANSAS C m ,  (PAT). Sro- 

żące się tu burze piaskowe spo 
wodowały szereg wypadków 
zderzenia pociągów i samocho­
dów.

W  Middlesex przy zderzeniu 
dwóch samochodów poniosłr 
śmierć 9 osób.

Wiele osób zostało poważnie I tychczasowej roli Niemiec 
ranionych I litcwskiem życiu gospodar-

MOSKWA. (PAT). Litew­
ska delegacja gospodarcza o- 
puściła Moskwę, podpisując 
piotokuł regulujący kontyn­
genty importowo - eksporto­
we n a r . 1935. '

Sowiety zwiększają o prze­
szło 100. procent import li­
tewskich produktów agrar­
nych wzamian za eksport pro­
dukcji przemysłowej sowiec­
kiej na Litwę. W  ten sposób 
ZSRR uczynił poważny krok 
w kierunku zastąpienia do-

czem. •
W  przemówieniach poże­

gnalnych minister Aleksa i k<> 
misarz do spraw handlu za­
granicznego. Rosenholz pod­
kreślili tradycyjną przyjaźń so 
wiecko-litewską.

Taiemircze zamówienie
NANCY. (PAT). Nieczynne 

przez kilka lat wielkie walcow­
nie żelaza w Thionville zostały 
obecnie na wielką skalę uru­
chomione, otrzymawszy pilne 
zamówienia rządowe.

llM* Ni ki|- -Adrla\ „Atlantic". „Św lt"1 
«IM&| 19 I I I ;  lob „Bagatela" g

m  „Oatatalah Krahawakleh" J
W »i»y  ftylk. w f u  29 J

j CiyUlalk*
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M uSK W A , w marcu
Moskwie rozpoczęto przy 

gotowania do wielkiej wysta­
wy rolniczej, która otwarta bę 
dzie w lecie 1^37 roku.

Wystawa ta urządzona bę­
dzie

Z OKAZJI 20 ROCZNICY
komunistycznej rewolucji oraz 
z okazji zakończenia drugiej 
piatiletki. Przedewszystkiem 
ma zademonstrować wyniki 
gospodarki kolektywnej na wsi 
sowieckiej.

Przygotowywana wystawa 
rolnicza będzie drugą zkolei 
wielką wystawa organizowaną 
w Moskwie w okresie rządów 
sowieckich. Pierwsza rolnicza 
wystawa odbyła się w  roku 
1923. W ówczas Związek So- 
wjecki postanowił dokonać 
przeglądu gospodarstwa rolni­
czego, przekonać się, co  pozo­
stało pu wojnie domowej i po 
gre z'e lat głodnych.

Wystawa w 1937 roku ma zo 
biazow ać konstruktywną pra­
cę wykonaną w gospodarstwie 
rolnem państwa w ciągu ostat­
nich czternastu, lat, głównie 
z&ś

W  OKRESIE 
KOLEKTYWIZACJI ROLNEJ

t. zn. w ostatnich dziesięciu la­
tach. Wystawa ma obrazować 
rozwoj walki o ilość i jakość. 
W  tym celu wyzyskane zosta- 
na wszelkie zdobycze technicz 
ne. Wielką rolę odegra zwłasz 
cza film dźwiękowy, bowiem 
wystawa ma zdaniem organiza 
torów nietylko pokazywać, ale 
i mówić, objaśniać, informo­
wać.

W  znacznej nuerze wykorzy 
stana zostanie również telewi­
zja, która wzbogaci wystawę i 
umożliwi zwiedzającym obser­
wowanie pracy wprost na wsi.

Wszechzwiazkową wystawę 
rolniczą w 1937 roku poprze­
dzać będą okręgowe i rejono­
we wystawy oraz

LIC7NE KONKURSY. 
Organizatorowie wystawy za­
stanawiają się również nad 
tem, czy nie byłoby poźąda- 
nem, aby wystawa była połą­
czona z Olimpjadą wszelkich 
dz'edzin sztuki sowieckiej, lite 
ratury, nauki i t. d. W  ciągu

(Korespondencja własna
trwania wystany ma<ą się też 
odbywać różne wszechzwiązko 
we zjazdy rolnicze. Prawdopo­
d o b n i zwołane zostaną też 
dwa kongresy międzynarod -  
we

* *
*

Z Gorkiego (b Niżny No wg o 
rod) donoszą o niebywEleir zda 
rżeniu, jakie miało miejsce w 
czynności samolotowej pomocy 
lekarskiej,

W  małem miasteczku sowiec 
kiem na prowincii, Sowiecku 
potrzebna była szybka pomoc 
lekarska, a to lekarza-specia'i- 
sty, którego na miejscu nie by­
ło. Zwrócono się do krajowego 
szpitala w Gorim, aby natych­
miast wysiał lekarza. Lekarz 
iiatychm ast

W YBRAŁ SIĘ 
SAMOLOTEM

i rzeczywiście też przybył w 
odpowiednim czasie, tak, że 
choremu mógł udzielić natych­
miastowej pomocy. Okazało 
się, że

.Ostatn ch W .a a o m o ś iO
KONIECZNA JEST 

OPERACJA,
której nie można było przepro 
wadzić w miejscowym szp talu. 
Samolot dlatego jeszcez tego 
samego dnia przewiózł chore­
go do szpitala w Gorkiem.

Stacja pomocy lekarskiej 
przy użyciu samolotu utworzo 
na została przy szpitalu gorkij 
skim w listopadzie 1934 roku. 
Lekarze szpitalni od tego cza­
su wykonali już jedenaście lo­
tów, składając wizyty chorym. 
W .ększość chorych natychmiast 
sprowadzono ao szpitala gork5j 
skiego. Szpital krajowy w tem 
mieście ma do dyspozycji trzech 
lekarzy - lotników, którzy na 
pierwsze wezwanie powinni u- 
dać się samolotem do chorego 
na prowincji

***
Z TyfLsu, głównego miasta 

Gruzji, nadeszła do Moskwy 
wiadomość, że wpobliżu źródła 
rzeczki Kwador na wyrokości 
1 100 metrów od poz^m u mo­

rza, odkryto liczne żyły krze­
mienia, zawierającego złoto.

Odkrycia dokonano w za­
chodniej częśc. Gruzji. Drugie 
łożysko złota odkryto równo­
cześnie w dorzeczu sąsiedniej 
rzeki Kwiryły. Na miejsce wy­
słano specjalną ekspedycję, 
która szczegółowo zbada nowe 
łożyska złota.

P. D.

Książe— oszustem
Do Wydziału III Karnego Są 

du Okręgowego w Warszawy 
wpłynął olbrzymi akt oskaW- 
nia przeciwko księciu EdtnU'1 
dowi Bielskiemu i b. dyrekt> 
rowi banku Zygmuntów Wa" 
kowiczowi, którym prokura^ 
zarzuca, że puścili w obieg s*f 
szowane weksle z wystawie1111 
b. ministra rolnictwa Janty* 
Połczyńskiego.

Ogólna suma sfałszowany^ 
weksli wynosi 200 tysięcy 'd°' 
łych.

W krótce sensacyjna ta spff' 
wa znajdzie się na wokand#4 
sądowej.

Zcb< Hfkau, to nie zabawkau
Jak to jaż wczfiraj donosiliśmy, | 

Sąd A pelac. w W arszawie rozwazal | 
sprawę przeciw ko gw ałcicielom  praw 
autorskich adw. Zjrg. Hofm okla- 
Ostrowskiego do tytułu sztuki „Z a ­
bawka", wystawionej na deskach tea 
tru „K am eralnego”  w W arszawie. 
Tem  samym tytnłem ochrzczono 
film, wyświetlany później w kinie 

Casino” .
Sąd I instancji uznał słuszność skar 

gi poszkodow anego auto-a i skazał 
właściciela wytwórni filmowej „fa -

Echa ćwiczeń Sotniczo - przeciw gazowych
przed sadem

W czoraj przed Sądem Okrę Ponieważ w następstwie Utrą 
gowym stanął Józef Utrata, J ta odmówił udania się do schrc
pracownik kolejowy, który od­
powiadał za opor poHcji.

Według zeznań posterunko­
wego, Józef Utrata w czasie 
ćwiczeń lotniczo-przeciwgazo- 
wych w  Warszawie odmówił 
udania się do schronu mimo żą­
dań posterunkowego i zaczął 
nawet szarpać się i bić.

Zgoła inaczej sprawę przed­
stawił oskarżony Utrata.

W  dniu ćwiczeń lotniczych 
przybył do Warszawy Nie wie 
dząc nic o alarmie lotniczo- 
gazowym, opuścił Dworzec W i­
leński. Tuż przed dworcem do­
szedł do mego posterunkowy 
ze słowami: „Jesteś pan zaga­
zowany!" i zdzielił go pałką 
oo głowie

Oszołomiony nie tyle gazem, 
którego jakoś w powietrzu nie 
poczuł, a uderzeniem, które od­
czuł nazbyt boleśnie, uderzył 
posterunkowego za niespodzie­
waną napaść.

Dz wny szyld
tA. E.). Dorożkarze to dziw­

ny naród.
Nikt nie żyje z nimi w dobrej 

komitywie. Ani szoferzy, ani 
pasażerowie. Nawet ich własne 
konie maią do nich ahtfpatję i 
myślą sobie: „Siedzi taki bur­
żuj na koźle, próżnuje, ja na nie 
go haruję, a on jeszcze na ba­
cie pętelki robi” .

Niedarmo też mówi się na 
dorożkarza „drynd&jarz” , „dzie 
liworek", „sałata” i jeszcze go
rzej.

Dorożkarze mają rozmaite
brzy^He przyzwyczajenia, ja­
kich w żadnym innym fachu 
niem- Właśnie takiego brzyd- 
kierf ' r.wczaju ofiarą padł pan 
.Wa' ’ 7 Kropidło.

C o* poczuwszy raz, że mu 
cięż' o na duszy, nie wszedł, 
jak kh wszyscy robią, po klucz 
do dozorcy, tylko stanął sobie 
za własną dorożką, wedle prak 
tyki ogółu dorożkarzy.

Uwagę pana Walentego przy 
kuł do siebie szyld, na którym 
by to wvmalowane: „Kwas i in­
ne tronki” .

—  Czv kwas to też tronek? 
—  myślał sobie pan Kropidło— 
pierw zy r .̂z to widzę, żeby 
kwas tronkiem nazywać.

V ; tronku to zawsze musi 
być trochę śpirytusu. A  kwas,

to

co
A

nie

to przec,e ni to, ni owo; 
przecie żaden tronek.

Chociaż, na ten przykład, 
kwas chlebny, jak dłuższy czas 
postoi, to nabiera takiej mocy, 
jak piwo. W  takiem razie kwap 
chlebny też jest tronek.

A!cm nigdy w życiu nie Wi­
dział. żebv się kto chlebnym 
kwasem urżnął. Co innego pi­
wo —  myślał pan Kropidło — 
doprawdy dziwnie na tem szyl­
dzie namalowali!

Widziałem raz jednego, 
się czarną kawą wstawił 
przecie czarna kawa, to 
tronek A może tronek?

W  trakcie tych rozmyślań 
znudzony konik podciągnął do­
rożkę o kilka k r o K ó w  niprzód, 
czego pan Kropidło, zapatrzo­
ny w szvld, wcale nie zauwa­
żył. Spostrzegł to natomiast 
orzech odzący posterunkowy,
który wyrwał pana Walentego 
z zadumy i zaprowadził go do 
komisarjatu.

—  Nie chcę —  odpowiedział 
nart Kropidło — niech wszyscy 
widzą, że me za kradzież!

Naoróżino mistrz bata tłuma­
czył sądowi, że stawać za d«- 

to zwvrZai dorożkarski 
z cMada pradziada, ukwiecony 
tradycją.

Został skazanv na 50 złotych 
grzywny za obrazę moralności.

nu, w  awanturę wmieszał Się 
sierżant, który się wyraził: 
„Idz, pen lepiej po dobrej woli, 
bo jeszcze więcej dołożymy".

Przesłuchany w charakterze 
świadka sierżant ten przyznał.

iż wyraził oię 
oskajżenego.

temi słowy dc

Sędzia Dąbrowo uniewinnił 
oskarżonego Utratę, w mety 
wach podkreślając, iż opór w o­
bec bezprawnej napaści ksize 
nic ulega.

tria", f>. Stefana Gulanickicgo 
1.000 zł grzywny reżysera Mich*!* 
W aszyńskiego na 200 zł. grzywny 1 
w łaściciela kina Zygmunta Krant** 
na 500 zł. grzywny, autora scenarl® 
sza Andrzeja Łom ukow skiego i 
Jehannę-W ielopuiską Sąd uniewi® 
nil.

W czora j Sędzia Apelac. Kami®0? 
brodzki ogłodił w tej sprawie wyr1 
którego m ocą wyrok uniewinniał*6* 
w stosunku do Łom ukow skiego i 
lopolskiej zatwierdził, Krantza uni* 
winnił; zaś skazujący w yrok na 6 °  
U nickiego i W aszyńskiego zalwi*f 
dzil, zarządzając jednocześnie '<d IV6 
ostatnich 3.000 zl t. zw. pokuln*^ 
na rzecz poszkodow anego autora 
b a w ii" .

•ok'

Z r  b ił  s w o j ą  ż o n ę
Lo« na loterji wygrał 24-letni 

St?»ukław Kurek, mieszkaniec 
Miedzeszyna, (pow. warszaw­
ski), żer.ąc Się z 17-ietnią pan­
ną, której rodzice przydzielili

mu nietylko kwaterę, ale wikt 
i „opieiunek ‘ miał zapewniony 
na długie lata.

Kurek wiódł próżniaczy ży­
wot, pracy nie lubił i o nią się

Śmiertelna kanenada
pod Strzem ieszyiam i

Niesnaski rodzinne w todzi- 
nie Jana Palki, miały źródło w 
zdradzie jego małżonki z sąsia 
dem Juljanem Bieniem (kolon­
ia Sławków, pow. olkuski). Z 
tego też powodu Jan Paika ger 
bował skórę wiarołomnej żonie, 
która skarżyła się przed poli- 
rja i przed Bieniem, który, do­
brawszy sobie kompar.ję z 
Marjanem Janikiem na czele, 
postanowił pomścić krzywdę 
swej kochanki.

Stosunki do tego stopnia by­
ły naprężone, że Jin  Dtlka, o- 
bawiając się zamachu, cn ydził 
stale uzbrojony. Brat ,efeo Ru­
dolf, będąc uzbrojony, aż w dwa 
rewolwery, codziennie konwo­
jował Jana, gdy ten udawał się 
do p ia .y  w warsztatach kolejo­
wych w Strzemieszycach.

W  dnia 21 czerwca ut. r.

Fałszyw a 5-iio złotów ka 
jako datek

Sąd Najwyższy rozpatrywał charak 
terystyczna sprawę. Podczas zbiórki 
dobroczynnej., jeden z obywateli p o ­
łożył na tacy fałszywą p ięciozłotów ­
kę Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
dowiedziała sie o tem policja i prze­
ciw ko ofiarodaw cy sporządzono pro­
tokół. Ostatecznie sprawa oparła się 
o Sąd Najwyższy.

Sąd orzekł, że pieniądz był puszczo 
ny w obieg, jako znak obrotow y. DU 
odpow iedzialności karnej jest obojęt­
ne. czy sprawca tego postępku otrzy 
mał wzamian ekv, walent ery też nie 
Z tego względu przestępstwo podlega 
karze z artykułu 176 k k Fałszywa 
moneta nie może być wręczona w 
fo-m ie darowizny, nagrody, jałmużny 
ani napiwka

Jan Palka szedł do pracy, a w 
pewnem oddaleniu, na rowerze 
zaążal za n’m jego brat. Gdy 
zbliżali się do Strzemieszyc — 
Jan Palka, będąc osaczony 
przez swych wrogów —  dal 
śtrzął. Zaalarmowany tem Ru­
dolf Palka przybył niezwłocz­
nie z pomocą i wyciągnąwszy 
dwa rewolwery, począł bez o- 
pamiętania strzelać dc ścigają­
cych ich ludzi. Padły dwa tru- 
uy: Marjan Janik i Juljan Bień. 
Szczęśliwie z opresji wyszli: 
Helena Ka’dzińska i Walenty 
Barczyk.

W  Sddzio Oki. w  Sosnowcu 
Rudolf Palka został poddany 
badaniu, które wykazało, że 
jest chorym umysłowo, wobec 
czego sąd uniewinnił go z za­
rzucanych mu zbroani, zarzą­
dzając jednocześnie umieszcze­
nie go w zakładzie dla waria­
tów, natomiast, cc  do Jana Pał 
ki ,to Sąd uznał, iż dopuścił się 
zbrodni przy przekroczeniu ob ­
rony koniecznej i skazał go za 
te na 2 lata więzienia.

Sąd Aoclacvjny w Warsza­
wie zatwierdził wyrok co do 
w ny, lecz od kary uwolnił go.

-ek odmalował charakter z
tej tragicznie żony w cza ru j 
kolorach, co, oczywiście, P '̂;j 
wód sądowy nie pobv i«r<jc 
Raczej byłe wręcz przeci^#1̂  
Ona była debra, guspodani*' 
zaś zły i próżniak.

Sąd uznał Kurka winny® 
umyślnego zabójstwa i ska 
na 5 lat więzienia; wczoraj 
Apelacyjny w Warszawie. 
jąc na uwadze dotychczas^ . 
niekaralność oskarżonego, zJa t 
dzil ulu wymierzoną karę 
lat więzienia.

Bandyta zawisł na szubienicy
W czoraj o g. 5-ej nad ranem 

na dziedzińcu wrięzi°ma w Rze 
szowie zawisł na szubienicy 
■an Janusz, wspólnik drożnego 

kandyty Władysława Maczugi, 
który w cz?.s;e ucieczki z wię­
zienia został śmiertelnie pnstrze 
lony.

Janusz wraz z Maczugą napa

dli na księdza proboszcza Cj*' 
rewicza, którego zabili i r \ 
bowali. Obaj bandyci 1 ° s 
zkazanii na karę •'nrerci 
ga nie d'Czekat*.-:ę losu ,Vp 
kompana co do óre^0 f
Prezydent nie sk -stał z j „
wa łaski, wcbec c-ogo 
Braun spełnił dziś swą PoV/ 
ność.

i
nie starał. Do młodej żony od&, 
sił się brutalnie. Bił przy każdy 
sposobności. Nic dziw więCi *, 
młoda kobieta wyrywała ^  
z domu, by trochę zapo®1 
nieć o smutkóich. Kurek 
cza« snuł podejrzenia i po®^ 
wiał żonę o  zdradę.

29 lipca ub. r. Antonina K 
kowa wybrała oię na żaba1'', 
do Falenicy, dokąd w PPIV'r0je 
chwili przybył jej mąz i siłą ^  
mai zabrał ją do domu. m

Był wieczór, gdy pizechod®^ 
przez las. W  pewnej chwiU ■ 
Kurek zażądał od żony, *4 
byli. powolną i spełniła u 

ODOwiazek małżeński. 
Odmówiła, przyrzekając sPc^*f 
jego prośbę w domu. Kurka og „ 
nęła szeweka pasja. Tak do* 
wie pobił nieposłuszną m ałżĄ  
kę, że ta będąc przezeń 
kopnięta w brzuch, <j,
życie zakończyła w  stras* 

wych męczarniach. ^ 
Stanąwszy przed Sądem. ^
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I 32 gabinety
22 premierów

rek :wiązku z zapowiadaną 
o ^ u k fc ją  gabinetu po 

jr^Koięciu sesji sejmowej war- 
B ’,Pr2'ff°mnić sobie ile gabi- 
Sce°W’ dotychczas w Pol" 

* co robią obecnie byli 
P^mjerzy, 7

P olsce niepodległej mie— 
dotychczas wraz z obec-

rU 72, ź.abi,nety \ 22 Premje- 
j  ’ ~ byłych premjerów zmarli 
i*® Steczkowski i Aleksander 

• skrzyński, ten ostatni zgi-
q»* w katastrofie samochodo­
wej.

j^*ezwszym premjerem był 
jJ®. Kucharzewski. Przewodni­
ka . n Radzie Ministrów w o- 
lułesie ud 7 grudnia 1917 do 27 
^ 1918. Obecnie zajmuje
ras P] acą naukową, wydał sze- 
Wi ii e historycznych m. in. 
do ą Pracę p. t. „O d białego 

czerwonego caratu". Drugim 
? fezesem Rady Ministrów był 

Antoni Ponikowski. Prof. 
lc* i .°w*ki był premjerem trzy 

■ ’ mianowicie od 27.11 
do 4.IV 1018, od 19IX 

J g  do 5.III 1922 i od 10.111 
t do 6,VI 1922. Obecnie jest 

mfesorem Politechniki War- 
' ‘ SWskiej. Trzecim zkolei był 
V P J i Kanty Steczkowski 
^  4,IV do 5.IX 19181. Czwar­
ci® p*emjerem był Józeł Świe­
c k i  (od 26.X. do 4.XL 1918).
^Następ nie idą kolejno dr. 
Władysław W róblewski, tym- 
^**owy kierownik rządu w o- 

od 4.XI do 14.XI 1918. 
Wróblewski jest obecnie 

y e?esem Banku Polskiego. Je- 
Moraczewski (od 17.XI 

"  do 16.1 1919), obecnie po- 
2* na Sejm i prezes Zarządu 
jaw n ego  Związku Związków 
^■^odowych. Współpracuje w 
6«mie „W alka” . Igracy Jan 
.^derewsk (od 16 I do 9.XU 
Ł *9), mieszka obecnie stale w 

carji. Leopold Skulski (od 
g j n  1919 dc 9,VI 1920), za­
pada w zarządach kilku spó- 
** akcyjnych, jest m. in. prę­
t e m  5. A. Polskie Radjo. 
jtadyslaw  Grabski dwukrot-
2  nremjer, a mianowicie od

d0 24.VTI 1920 i od 19.XII 
do 14.XI 1925 Jest profe* 

J^Wn Szkoły Głównej Gospo- 
Wiejskiego, poza tem 

'••podaruje na wsi. Jest pre- 
y*«Jn Stowarzyszenia Ekono- 
Sftów i Statystyków Polskich. 
^*kci«nty Witos, trzykrotny 
, > . . r  a mianowicie od 24 VII
3  d°  13.IX 1921, od 28.V do 
199 A T923 i od 10.V do 15.V

przebywa obecnie stale 
. .  Czechosłowacji. Artur Śli­
n k i  (od 28 VI do 7 VII 1922) 
^Ccpie dyrektor Polskiego 
k^nku Komunalnego, prezes 
»»?*nisji Rewizyjnej m stoł.

arszawy. Zajmuje się także 
"• ‘A  naukową w dziedzinie hi 
to°rii- Profesor Juljan Ignacy 
J ^ a k  (od 31.VII do 14 X11 
iw profesorem Uniwer-
.ytetu Jagiellońskiego w  Kra'   ___

Kosze Mie ankiety z nagrodami
Co przeżywa kobieta pracującą

Warszawski narzeczony" (Godło; Walerjja)

zajmuie się pracą nau­
ka - -4 w dziedzinie wetervnarji,
J 6* Generał dywizji W łady- 
T**  Sikorski (od 16.XIJ <922 

26.V  1923), przebywa głów- 
® zagranicą, przeważnie w Pa 

^*9, zajmuje się pracą nauko- 
1-4 w dziedzinie wojskowości 
^pisał szereg książek z tej 
,^®dziny. Gen Sikorski jest cza 

urlopowany z wojska. 
3*®k*ander hr. Skrzyński (od 
^  XI 1923 do 5 V 19261. -zg:nął 
p katastrofa samochodowej, 
fofpsor dr. Bartel
, iciokrotnv iW* er. od 15.V 
.2-4 VI 1926. "od 8.VI do 24 IX 
^46, od 2 7 IX do 30 TX 1926.

?7.V] 1928 do 13 IV 1929 i 
'7 r n cie,  od 29.XII 1929 do 
jj. III 1920. je-ń profesorem Po- 

denniki Lwowie.
Józeł T -deki, pierwszy 
•rs--'1 ’ 1 *' - * - ”. prezes Ra.dv

w okresie od 2.X

« «
Otrzymaliśmy niesłychanie yie- 

kau-y niemal rew elacyjny >s*> 
który drukujemy w całości, List 
ten brzmi:

Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczytałam w Pański tm pi 

śm.e o powej ankiecie, którą 
nazwaliście ogólnie* „C o prze­
żywa kobieta pracująca?" Na­
wołujecie wszystkie kobiety 
pracujące, by opowiedziały o 
swych przeżyciach. Uważam, że 
jest to bardzo szczęśliwa myśl 
i mogłaby ona przynieść wiele 
pożytku tym nieszczęśliwym z 
sióstr naszych, które los zmu­
sił do szukania chleba w ob­
cych domach czy biurach.

Niech one wis dzą, co je ocze 
Kuje. Niech wiedzą, że życie to 
nie sen, że na każdym kroku bę 
dą spotykały się z niemiłemi 
przeciwnościami. I dlatego, że 
by uratować wiele młodych iśt 
nień, dobrze się stało, że w  „O - 
statnich Wiadomościach”  jest 
drukowana Wasz? ankieta.

Nie mogę sobie jednak w y­
obrazić, jak Pan Redaktor da 
sobie radę. Bo, gdyby wszyst­
kie chciały opowi-xlzieć o 
swych przeżyciach, ile lat trwa 
łaby ankieta? Ja sama mogła­
bym całe tomy wypisać o 
swych przeżyciach z ostatnich 
lat 12-u, podczas pracy w  War 
szawie w charakterze służącej, 
u-esiem pewnik i wśzyrtkie 
moje koiezanki maią niemniej 
do opowiedzenia. W obec tego 
pytam Fąitk RedaKtori skąd 
weźmie tyle papieru, by wvdru 
kować nasze spowiedzi7

Ale stało się. Trzymam już 
p*óro w ręku i żadna siła mnie

Coś dla pani

Milutki kosifumik z Irkkiej do­
pełniony jt t i  bluzeczką w ĄrotzkL

1926 do 27.VI 1928 i od 25.VIII
1930 ao 4 .XII 1930. Dr. Kazi- 
mierz Świtalski (od 14.IV do 
7.XII 1929J. obc cnie marszałek 
Sejmu Płk. Walery Slrwek. 
dwukrotny premjer w  okreeie 
od ?9.TT do 23.VIII 1930 i od 
4 XII 1930 dc 26-V 1931 O bec­
nie poseł na Sejm i pre?ęs kia. 
bu politycznego RBWR, Płk. 
Aleksander Prystoi od 27.V
1931 do 9.V 1933, obecnie pftseł 
na Sejm, prezes Narządu Głów 
nego Towarzystwa Rorwoiu 
Ziem Wschodnich, lanus? Ję- 
drzejewicz (od 10,V 1933 do 
V3.V 1934), poseł na Sijjm i PF®" 
z ■as Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Teatralnej

Obecnym prezesem Rady Mi 
nistrów jest prof, di, Leon K®" 
zlowski.

nic powstrzyma od napisania 
li.>lu do Pana Redaktora. Chcę 
opowiedzieć o zdarzeniu, które 
jeszcze dziś wywołuje u mnie 
wiele śmiechu. Pana Czytelnicy 
napewno również będą się 
śmiać.

A  więc, zaczynam. Było to 
na początku mojego pobytu w 
Warszawie. Objęłam służbę u 
pewnych państwa. Mój chlebo­
dawca, był to już p in  w la­
tach Liczył około 60 lat. Miai 
żnnę, drugą zrzędu. Niewiasta 
liczyła nie więcej, jak 45 lat. 
Państwo mieli jedyną córkę, 
która wyróżniała się niezwy­
kłą brzydotą. Poprostu trudno 
było patrzeć na nją bez... wstrę

tu. Ze względu jednak na swój 
olbrzymi posag „dostała" na- 
rziczonego. W krótce miał się 
'■obyć ślub.

Natzeczony, urodzony warsza 
wiamn, odwiedzał swą brzydką 
narzeczoną memal codziennie 
Od czasu do czasu u państwa 
g r a n o  d > późna w nocy w kar­
ty i d la t e g o  t e ż  wynikały ta k ie  
sytuaqe. że narzeczony p ’ *c 
stawał na. noc.

Przytem musicie wiedzieć, 
że należałam do tych dziew­
cząt, które zostały pobłogo­
sławione, czy też ukarane.,, 
uroda! Mówiono mi o tem na 
każdym kroku, p o w iły  mi o

tem rozpalone uczy mężczyzn, 
których tak wielu si^ spotyka 
w Warszawie, mówiły mi o tem 
nienawistne spojrzenia kob.et, 
których jest niemniej w sto)1- 
cy.

Byłam więcej niż średniego 
wzrostu, doskonale zbudowa­
na, jasna blondynka o marzą­
cych oczach. Policzki miałam 
rćżc we, a usta kraśne (a wszy 
stko bez szminki). Wielu mó­
wiło, że reprezentuję prawdzi­
wy typ wiejskiej piękności.

No i proszę nie zapominać, 
że miałam wtedy wszystkiego 
16  łat...

Dalszy ciąg nastąpi.

Hofa pierwsza miłość
Wyriitiwanek klasztoru (Godło: Ikcibyr)

Pani Zofja nie była piękną, 
lecz byto w me; coś co  odrazu 
porywało za serce-

V ' klika dn; po przyjeździe 
p Zofja potrafiła zjednać sobie 
sympatie całego utoczenia. Co 
do mnie uczułem, że życie za­
częło dla mnie nabierać dziw­
nego uroku. Maj z całcm swo- 
jem pięknem, budzącej się wio 
sny, zieleń, kw,aty i towarzy­
stwo p. Zofji.

W PROW ADZAŁY MNIE 
W  UPOJENIE 

opanowała mnm gorączka rado 
ści 7 życia.

Kładąc się do łóżka myśla­
łem o  spędzonem dniu, przeży­
wając, powtórnie każdą chwilę 
spędzoną i  p. Zofją, układając 
program na dzień następny.

Wszystkie moje czynności, ra 
aość i myśli ześrodkowały się 
koło jej osoby.

LTległem jej czarowi. Żvłem 
jak w gorączce, jek?ś chęć czy 
uu, naduuar |ycją rozpierały 
mi pnrś Jej uśmiech, lub dot­
knięcie ręki przyprawiały mnie 
o  zawrót głowy,

I w  tym czaue też nie odczu 
wałem żadnego popędu płcio­
wego, zmysły były jeszcze w  u- 
£pienu.

NJE POŻĄDAŁEM JEJ 
jako mężczyzna kobiety co  naj 
wyżei za marzenie, uważałem 
ucałowanie jej ręki. Każda przy 
sługa jej wyświadczona

BYŁA M l ROZKOSZĄ,
Codzień sam rwałem i przysy­
łałem jej kwiaty do pokoju, w 
nagrodę otrzymywałem jej u- 
śiriech zę słowami: „Dziękuję 
Ći Staszku” ..

Skończyła się wiosna. Lato 
tego roku zaczęło się odrazu 
upęJne.

Już kilka razy wiosną p. Zo­
fja nie czuła się dobrze i trze­
ba było wzywać doktora, lecz 
dzień dwa odpoczynku wystar­
czały, by wróciła do sił.

Gorące lato stan choroby po 
gorszyło. P. Zoija czuła się co ­
raz częścici słaba i coraz czę­
ściej musieliśmy w  czasie soa- 
cerów odpoczywać.

P, Zofji moje towarzystwo by 
łc pizvjemne.

W  CZA9IE SŁABOŚCI 
gdy ?myszó«a Była leżeć w 
swoim pokoiku początkowo pro 
siła, abym do niej przyszedł z 
kriąźką, potem z jej upoważnię 
nia mogłem bez ’ tprzedzenia 
przychodzić, gćy była słaba. W  
tych chwilach o  ile nie czyta­
łem jej prowadziliśmy rozmowy 
2 w-7.rsfkiem i o wszystkich, 
lecz bardzo rzadko o rzeczach 
nas tyczących. Raz zanvtała 
mn!e „eobym zrcbJł gdvbvn, 
był b-ogaty i ssmodzielny". Na 
usta cisnęły mi się cłowa: „U-

ciekłbym z tcfbą daleko i speł­
niłbym wszystkie twoje życze­
nia".,. lecz zaczerwieniwszy się 
powiedziałem: „Oddałbym wszy 
stko i zrobiłbym wszystko aby 
p. Zofja byłe zdrowa i szczę­
śliwa” ,

Z przestrachem zauważyłem 
w jej oczach łzy milczała, do­
piero po małej chwili

POGŁADZIŁA MNIE 
po twarzy ze słowami „O j Sta­
szka, Strszku” .

Miałem ogromne ochotę ura 
łować jej dłoń, lecz nie miałem 
odwagi-. Stan taki nie mógł 
trwać długo

CIĄGŁE IGRANIE 
Z OGNIEM

musiało doprowadzić <ip obu­
dzenia się we mnie samca, nięż 
czyzny, miałem przecież lat 20!

W  połowie lata wybraliśmy 
się z p Zofją w pole —  d: jęń 
bvł perny. Po podwieczorku 
poszedłem ze szwagrem du je­
go gabinetu dla pogadania, wró 
ciwszy me zastałem p. Zofji w 
jadalni. Sądząc, że poszła dc sie 
bie udałem się do parKu na spa 
cer. Mimowoli skierowałem 
swoje kroki w  stronę, gdzie 
przez park przepływała rzecz­
ka, oba brzegi zarośnięte były 
krzakami.

'Nagle usłyszałem plusk. Spo

rżałem i zdrętwiałem Z wody 
jak nimfa wychodziła p Zofja 
tylko w stroju kąpielowym.

Czułem, że powinienem 
odejść, a stałem jak przykuty 
do ziemi, czułem że blednę i 
czerwienieję na przemian, 

WZBURZONA KRFW 
UDERZAŁA MI DO GŁOW Y, 
bo wyraźnie i zbliska ciała ko­
biecego jeszcze nie widziałem.

Nie odszedłem, lacz wprost 
uciekłem z tego miejsca.

Dclszy ciąg nastąpi.

H U M O R
U ANTYKW AKJUSZA

—  To rewolwer staroegipskL 
- Jakto? Przecież dawni E-

gipcjanie nie znak rewolwe­
rów?

—  Tem większć jest isgo
wartość!

U  LEKARZA
—  Czy pani już lepiej słyszy? 
-— Zdaje się, że tak. W czo­

raj zdawało mi się, że ktoś lek 
ko w  okno puknął. Wyjrzaiam* 
a to fabryka prochu wyleciała 
w powietrze

GROŹNE ZWIERZĘ
—  u akie jest najgroźniejsze 

zwie-zę na ziemi?
—- Bocian panie r  ser ze '

P R O G R A M  R A D I O W Y
6,30 Pieet ,Ki«d> ranne wetaią io -

rze"; 6.J6 Gimnastyka; 6.50 M.u yka 
(płyty); 75 0  Wsl.arc.wlci prakt" - z i . ,
8.00 A udycja  dla tzkdł; 1157 Sygnał 
cz=su; 12.00 He*nał; 12.10 Koncert 
W ileńskie1, Orkiestry Kameralnej 
(Tr. z W iinaj; *12.Ki Chwilka dla ko­
biet; 13. 0  M uzyka; 13.50 W iadom o­
ści o  eksporcie polskim ; 13.35 Prze­
gląd f i  ł< u w y ; 15.45 Zespół salono­
wy Niny Nań»kie> j Fdmi n i  Płoński, 
16.30 A udycja dla dz ieci: „Chwilka 
p^ian' i 16."*5 U twory polri.ii h kom ­
pozytorów  (pivty); 17.fO . W iek m ło- 
dzieńczy"i 17.15 R ecital w iokm czelo 
wy Kazimierza W iłkom irskiego; 17.40 
Audycja dla chorych ; 18.10 Teatr W y 
ohraim  nadaje fragment słuchowisko 
w y z „K on? aaa "; fB-ĆJ11 K oncert re­
klamowy; 18.45 Drobne utw ory w iel­
kich mistrzów (plytr); 19.15 .Skrzyn­
ka rolnicza"; 19.30 W iadom ości spor 
.towe; 1V,35 K oncert Chóru R evel- 
lersów; 19 50 Feljeton aktualny; 20-00 
„Jak spędzić ś w ię to ? '; 20.05 Poga 
danka muzyczna; 20.15 K oncert sym­
foniczny z Filharmonii; 22.30 R ecy ­
tacje poezyj; 22.45 Nauki w ie 'kopo- 
stnis. „O  kwestji ch leha"; 23.93 Mn- 
zyka salonowa (płyty).

, WIKK MŁODZIEŃCZY"
Z CV~V ODCZYTÓWs 

„DYSKUTUJEMY- 
W ielki cyk l odczytów  P olsk ie jo  Ra 

cęa, traktujący o  wychowaniu m ło­
dzieży, a poddanych dyskusji r Ijo- 
shichartów, hbecnie pośw iecony je*i 
psychologii m1-dzieży w oxresie do; 
rzewania. W iek  ten sbfitująey w wjel 
kje trudności dla w ychow aw ców  i 
„n ieh ezpiiczn y" dla samej młodzieży 
jest szeroko i ze zne'omc**eią rzeczy 
omawiany przód mikrofonem radjo- 
wym przez wytrawne prelegentki —

w spólpraoow riczki Poradni Psychole 
gicznej. D o tej pory zabierały głoei 
p. W anda Ptaszyóska i p. Róża Cza- 
plióska-M utierm ilch. Dzisiejszy od - 
jz y t  ..Iiysku.ujm y —  traktować be - 
ćLir. o  zagadi leniach w ycnow aw czyc? 
w stoiunkn c o wieku m łodzieńczego 
w ujęciu p. W andy Ptaszyńskiej. 
ALE KSAN D ER UNIŃSK1 I W A L E R  
JA N  BIEPDJAJEV PRZEZ KADJC 

W  koncercie symfonicznym trans­
mitowanym z Filharmrnji W arszaw­
skiej przez rozgłośnie Polskiego Ra* 
dja dziś o  godz. 3P. 15 wystąpi znani 
na terenie Polski —  zag-aniczny pia­
nista niepnw-zednej miary, • Aleksan­
der Uniński, który odegra peten b o ­
gactw m elodyjnego, konerrt ortepia 
nowy L-moll, Piotra Czajkowskiego. 
W  programie symfonicznym pod dy­
rekcją kapelmistrza Wajerjar.r Bier­
diajewa orkiest i filharmontczra ty- 
kon^ uwertuię do op. „M arja" Stał- 
kowskiego, poem at symfoniczny S m  
D antego", oraz poem at iym teu; czny 
„Sadkn" Rim skij-ltorsakrwa.

„KOR! JAh“ -  W TEATRZE 
WYOBRAŹNI

,K ord ia i1 k tóiego przeciw r,aw lł
Słow acki m ickiewiczowskim  -D zia­
dom " był DQ;edynki«m  11trackim mię 
dzy obu W ieszczami. Niestety Kor­
dian la-gany zwątpieniami, w jelki w 
zamiarach, a słaby w c z y r :i- nie snro 
stał tytanicznemu Konradowi. M m o 
tego dzieło to o  dynamicznvm nacię­
ciu i dramatycznej realncści scen, 
oraz tiieboivcm e zmagania się Kordja 
na postawiło dzieło w rzęd-ie c -e ło -  
wych utw orów  romantv"mu Frag- 
merti z ..Kordjana" nadamy ,h sd -ie  
p-zez Teatr W yobraźni'1, d -iś o  
i> -dr. 18.J9 w opracowaniu Wiłam?. 
Horzycy.
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S t r a s z n y  c z y n  m a t k i
LUBLIN. W  sierpniu roku u- 

biegłego Adam Halista, sołtys 
wsi Momoty pod Biłgorajem 
zawiadomiony został przez pra 
cujących nad naprawą szosy 
robotnikow, że przed kilku go 
dżinami szosą przechodziła ja­
kaś kobieta z dzieckiem na rę­
ku i że w drodze powrotnej ko 
bieta owa dziecka już nie 'aiała.

Przeczuwając jakąś tragedię, 
sołtys pobiegł w  kierunku, 
wskazanym przez robotników i 
po dłuższym czasie spotkał nie­
znaną mu niewiastę. Na natar­
czywe pytania sołtysa kobieta 
odpowiedziała, że nazywa się 
Katarzyna Dziewa. Z niejas­
nych wskazówek sołtys dowie­
dział się, że dziecko zostawiła 
w  Dobliskiem lesie Ordynacji 
Zamojskiej.

nieślubnego dziecka
W  przekonaniu, że została 

popełniona straszna zbrodnia, 
sołtys zmusił niewiastę, aby 
razem z nim udała się do lasu. 
Zrezygnowana kobieta zaprowa 
dziła sołtysa do lasu, 
wśród gęstych zarośli

tysowi, że zadusiła niemowlę 
zapomocą sznura, zrobionego z 
pasemek fartucha. Zmusiła ją 
do tego wyjątkowa nędza i 
wstyd przed ludźmi, którzy na 

gdzie i każdym kroku wytykali jej nie- 
leżaly j ślubne pqchodzenie dziecka.

* włoki dziecięcia, zawinięte w j Sąd Okręgowy w Lublirtc 
brudna szmaty. Nad trupem | skazał matkę na 5 lat więzie- 
Dziewa uległa załamaniu psy- 1 ma, zaś Sąd Apelacyjny wyrok 
chicznemu i opowiedziała s o ł- ! ten zatwierdził.

Potęga uczuciu m i c i e r z y A s l M
Na cmentarzu w Krasnym- 

stawie znaleziono zwłoki kobie 
ty ze śladami otrucia. W  toku 
dochodzeń ustalono, że denat­
ką jest 28-letnia służąca Marja 
z Żebrowskich Ciechańska.

Nieszczęśliwa kobieta otruła 
się na cmentarzu zapomocą wy 
picia dużej dozy kreoliny i de­
naturatu. Okazuje się, że Cie­
chańska popełniła samobójstwo 
z żalu za dziećmi, które nie­
dawno zmarły.

Machinacje Francuzów w Żyrardowie
beda zbadane p rzez nowych e k s w rtó w

Spoty z  lo. aiorami
D oniosłe orzeczenie wydał Sąd Naj 

w yższy w sprawie nieporozum ień mię 
dzy  w łaścicielem  dom u a lokatorami.

D otychczas gdy lokator odmawiał 
płacen ia kom ornego w w ysokości żą 
danei przez w łaściciela  domu, zazwy 
czaj byw ał narażony na procesy  oraz 
na zwracunir się d o  urzędów  rozjem  
czych .

Sąd Najwyższy orzekł, że w razie 
bporn o w ysokość kom ornego, dla lo­
katora nie mogą z tego wynikać skut 
ki ujemne, jeżeli nie uuał się z w łas­
nej inicjatywy d o  urzędu rozjem cze­
go O bow iązek ten ciąży na w łaści­
cielach  dom ów.

Wyznaczony przez II wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego, 
sędzia Skonieczny, który kieru­
je pracami ekspertów badają­
cych gospodarkę większości 
francuskiej Żyrardowa, powołał 
nowych biegłych specjalistów w 
dziedzinie surowców włókienni­
czych.

Biegli ci zajmą się sprawdze-

czących cen bawełny nabywa­
nej przez Żyrardów w osławio­
nym koncernie C. I. C. Zacho­
dzą bowiem podejrzenia, że ba­
wełna ta była nabywana po ce­
nach wielokrotnie wyższych od 
giełdowych. Zakończenie eks­
pertyzy Sądu Handlowego prze 
widywane jest w m. czerwcu 
tak, że najbliższa rozprawa me-

niem kilku tysięcy pozycyj, doty | rytoryczna w sprawie Żyrardo­

wa będzie mogła być wyznaczo­
na dopiero po ferjacb sądo­
wych.

Sekwestr sądowy Zakładów 
Żyrardowskich układa bilans za 
r. ub., który obejmuje 9 miesię­
cy gospodarki bez Francuzów. 
Jak się okazuje, w tym okresie 
produkcja Zakładów Żyrardow­
skich przyniosła około 700.000 
złotych czystego zysku.

Desperacki czyn matki yff" 
warł w okolicy ogromne wraz
nie.

Ż y w y trup spaceruje
Ponury zn ak czasu

nago
Po ulicach 30-tysiecznego po 

wiaiowego miasta Suwałki spa 
cerowała od dłuższego czasu 
młoda, około 25 lat liczącą ko­
bieta.

Spacerowała naga. w mrozy 
i słoty, straszliwie wychudzona,

Spór o Pożyczkę Narodowa
Przed Izbą karną Sądu N aj­

wyższego znalazł się pierwszy 
proces o  obligacje Pożyczki Na­
rodowej, jako obiegowy walor 
pieniężny. Sąd Najwyższy roz­
patrywał skargę wniesioną prze 
ciwko odmowie przywrócenia 
terminu do wniesiema kasacji.

Skarżacy wpłaca bowiem kau 
ęję kasacyjną w obligacjach Po 
życzki Narodowej, co nie zosta­
ło uwzględnione.

Sąd Najwyższy opierając się 
na art. 507 K. P. K., który prze­

widuje, że Uiszczanie kaucji 
obligacjami Pożyczki Na­
rodowej nie jest przewidziana 
obowiązuj ącemi pizepiaami i 
skargę na przywrócenie termi 
nu oddalił,

okryta jedynie wąskim kawał­
kiem materjału na biodrach.

Ciało całe gołe, pokryte siń­
cami i ranami. Rozumie się, że 
ten ,,żvw} trup" w  pełni władz 

.umysłowych nie był.
Żywy szkielet spacerował po 

ulicach 30-tysięcznego miarta 
jak nagi wyrzut pized ludzkiem 
miłosierdziem. Patrzono, podzi­

wiano i nie... spostrzegano. Do 
piero jakiś więcej spostrzegaw­
czy policjant zaprowadził nie­
wiastę do szpitala.

Okazało się, że jest to córka 
właściciela, domu. Gdy go inter 
pelowano, dlaczego dopuścił do 
tego odrzekł:

—  ju ż  nie mam nietylko na 
podatki, ale nawet na życie. 
Dwa dni nic nie ladłem...

Echa sensacyjnej! sprawy
Do Sądu Apelacyjnego wpły­

nęło zażkaleuie pełn. posła dr.

Gwałtowna burza w Puławskiem
LUBLIN. Nad powiatem pu­

ławskim przeszła ostatnio gwał 
towna burza, wyrządzając w 
wielu miejscowościach znaczne

Krwawa zemsta złodzieja
W  gąszczu leśnym wpobliżu Roze- 

Hłzczyzny, gminy tesłuhowskiej, po- 
wiutn dubieńskiego, znalez one zosta­
ły straszliwie zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny w wieku ok. 10 lat. Iden­
tyczności zabitego nie można było po 
csątkowo ustalić, ponieważ twarz je?

So nległa zniekształceniu. W  toku 
ychodzca>’a policyjnego znaleziono 

medaleki, miejsca mordu, łuskę rosyj- 
ikiego naboju karabinowego i dwa gn 
siki. Jednocześnie stwierdzono, że 
MbitTm jest Aleksander Maksymiuk, 
mieszkaniec wsi Piaszówki w powie­
cie dubleóskim. W  wynika śledztwa 
adało się policji aresztowań spraw­
ców zabójstwa w osobach braci Paw­
ła i Aleksandra Kaczanów, zamierz- 
kałych również w Ptaszówce, Łuska 
karab'nowa pochodziła z obciętego 
karabmn Pawła, a guziki z jego kurt­
ki.

Kaczanowie przyznali się do doko­
nanego prze? nich morderstwa. Strasz 
ny czyu popełniony został z zemsty 
za to, ze denat towarzysz wypraw zło 
dziejskieb Pawła Kaczana zdradził go 
przed policją. Paweł namówił do 
zbrodni brata swego Aleksandra i o- 
baj pod pozorem kradzieży drzewa 
Wywabjli Maksymiuka do lasn. Do

idącego przodem Maksymiuka oddał 
Aleks. Kaczan strzał karabinowy w 
ciemię, zabijając swą ofiarę na miej­
sca. Poczem rzucił się na leżącego 
W agonji i znęcając się w bestjalski 
sposób nad umierającym zmasakro- 
.  af mu kolbą twarz 1 głowę.

Godni bracia osadzeni zostali w 
więzieniu w Dubnie.

szkody. Wichura pozrywała da 
chy z domów i wywracała na­
potkane na swym szlaku płoty.

Na stacji kolejowej Szastar­
ka pod Lublinem wicher zer­
wał z wagonu kolejowego że­
lazny dach, który został unie­
siony w górę, a następnie siłą 
wiatru rzucony o ziemię. Spada 
jąc, dach przygniótł przecho­
dzących tamtędy małżonków 
Kawiaków ze wsi Moszna pod 
Lublinem.

Obie ofiary żywiołu w  stanie 
b. poważnym przewieziono do 
szpitala w Lublinie.

Pod sad opinii R o d zin y Czytelniczej

Zazdrość o
P. Iza ze Lwowa tak się wy 

powiada w sprawie p. Dyśki:
„Pani Dyśka nie wie co to jest 

być koleżanką. Pani stała się 
dla p. Lusi najfałszywszą i naj- 
podlejszą istotą, jaką tylko mo­
że ziemia nosić.

Być może, że Pam jest za­
dowolona, iż Pani odbiła narze­
czonego p Lusi na kilka dni 
przed ich ślubem. Ale tó ż ?  Och, 
jaki dobry kawał urządził Pani 
p. Wacław, że ulotnił się na

K s i ę g a  z a i a l e ń

Szanowny Panie Redaktorze!
Tramwaj linji Nr. 21, z którego k o ­

rzystają przeważnie 
gi lub W oli,

m ieszkańcy Pra- 
w porze rannej lub w ie­

czornej winien być uzupełniony jesz­
cze  jednym wagonem.

Jak się okazuje, dw a wagony to 
stanow czo za mało, O ile przez cały 
dzień najzupełniej w> starczają, to ra 
no, kiedy w szyscy śpieszą d o  pracy 
(przynajmniej w godz. ó  —  8), w ie­
czorem  zaś, gdy wracają d o  dom ów 
(godz. 20 —  22), należy przyczepiać 
na ten czas wagon jesz- ze jeden: 
trzeci,

Dvrekcja tram wajów miejskich ze­

chce pom yśleć o tem, i t  m ieszkańcy 
dzielnic, które obsługuje tramwaj 
Nr. 21. są ludźmi ciężkiej pracy i u- 
dając się d o  miejsc swej pracy, mu­
szą b y ć  w ypoczęci, a nie z miętosze­
ni jak... śledzie w b eczce , z pognie­
cionemu bokami. T o samo, wracając 
zm ęczeni całodzienną pracą, powinni 
mieć jakie —  takie ch oć wygody.

Jeśli chodzi o brak wagonów, to 
są wszak lin je śródmiejskie, na -któ­
rych kursują puste wagony. Czy r it  
można by łoby  zużytkow ać je w porze 
rannej i w ieczornej na linii Nr. 21? 
Będzie i wilk syty i ow ca cała.

Adam  Fabisiak. 
robotnik z. N ow ego Bródna.

męzczyznę
awa dni przed ślubem!

Pani myślała, źe Panią ko­
cha. .Ach, naiwna istoto! Pan 
W acław znalazł się w orzykrem 
położeniu, bo  został bez pracy i 
poszedł do Pani na garnuszek.

Pani Dyśko, ja też mam kole­
żankę i choć teraz jesteśmy da 
leko od siebie, lecz ja ją kocham 
nadal, a ona mnie.

Dam Pani przykład. Pewnego 
razu zakochałyśmy się w jed­
nym chłopcu. My też nie były­
śmy mu obojętne. I wie Pani c o ­
śmy zrobiły? Rzuciłyśmy go, a 
nasza przyjaźń istnieje do dnia 
dzisiejszego. W ogóle powinna 
Pani się wstydzić pisać, że. od­
biła Pani koleżance narzeczo­
nego. To nie jest koleżeństwo! 
Trzeba wiedzieć, że cudze nie 
grzeje. Pani Lusia powinna Pa­
nią tak oporządzić, aby Pani 
nie mogła choć parę tygodni po 
kazać się między ludźmi.

Panna Lusia teraz napewno 
pociesza się z Panem W acła­
wem, a Pani niech wypije go­
rycz do końca. To się Pani słu­
sznie należy"

Stanisława Wrony, adw. krawie 
ckiego vT sensacyjnej spiawie 
pomiędzy Wroną a b posłem 
Różańskim, o fałszerstwo kwi­
tów.

Jak wiadomo Prokuiatura 
stoł. Sądu Okręgowego umorzy­
ła ostatnio dochodzenie wszczę­
te przeciwne Różańskiemu na- 
skutek skargi posła Wrony, i w 
następstwie uzyskała wydanie 
posła W rony pizez Sejm sądom 
na tle tej sprawy. Obecnie po­
seł Wrona zaskarżył decyzję 
stołecznej Prokuratury, umarza­
jącą sprawę przeciwko b. posło­
wi Różańskiemu.

Na Dalekim  Wschodzie
Prasa japońska obecnie bar- 

dzc interesuje się parafowaniem 
umowy o sprzedaży kolei wscho 
dnio-chińskiej.

Liczne pisma japońskie po­
święcają tej sprawie artykuły 
wstępm w których akt jest wi­
tany. Zaznacza się też, że poro­
zumienie to jest podstawą

lepszych stosunków pomiędzy 
Związkiem Sowietów a Japonją,
Pismo „Nici-Nici" pisze, że pa­
rafowanie umowy o  sprzedaży 
kolei wschodnio-chińskiej dnwo 
dzi. że „ugodowo rozwiązać mo 
ina nawet najtrudnieisze próbie 
my, jakie mogą wyłonić się w 
stosunkach pomiędzy Z. S. S. R., 
Japonją a Mandżu-Go".

Dalej pismo wyraża prze­
świadczenie, „że po-ozumienie 
w sprawie kolei wschodniochiń- 
skiej stanie się rzeczywiście 
punktem zwrotnym w stosun­
kach pomiędzy Związkiem So­
wietów a Japonją”  i wbrew 
wszelkim obawom pesymistów, 
będzie punktem wyjścia przy 
rozwiązywaniu wszystkich do­
tychczas spornych kwestyj po­
między Rosją sowiecką a Japo­
nją.

Pismo „Kukumin”  jest zda­
nia, że zawarcie umowy o kolei 
wschodnio - chińskiej w swem

Najwięcej perfumują sie 
fing elki

Ostatnie wykazy statystyk 
ne w Anglji stwierdzają, iż z*** 
życie kosmetyków przez A®* 
gielki wzrosło w takim stopuj 
w roku ubiegłym, że warto*6 
dziennej konsumeji w  cały*® 
kraju wynosi prawie 1V£ *nilj°' 
na funtów szterlingów.

Jest to olbrzymi skok o** 
przód, gdyż w ten sposób A®* 
gielki wyprzedziły na polu k®*1 
sumeji kosmetyków swe siostry 
Amerykanki, które przodowa' 
ły dotąd w tej dziedzinie.

Jak wynika ze statystyk, Aj* 
gielka wydaje przeciętnie ™ 
dolarów rocznie na kremy, P*J* 
dry, karminy, pedicure, mat**' 
cure. Z tych 30 dolarów 1 0  do* 
larów idzie wyłącznie na zakńp 
kosmetyków, reszta zaś na za* 
biegi koło utrzymania w  do* 
brym stanie włosów i twarzy* 
Na samą tylko pielęgnację W*® 
sów wydają Angielki rocznic o* 
koło 300 miljonów * dolaróW- 
Sporo dobrze usytuowanych k® 
biet wydaje nie mniej niżj *® 
dolarów tygodniowo na zabić# 
fryzjerskie; operacje chirurg*6* 
no-kosmetyczne pociągają Z* 
sobą wydatek jednorazowy o® 
100 do 1.000 dolarów. W? sa­
mym tylko Londynie istnitt 
zgórą 3.000 instytutów piękno' 
ści, W  1934 r. sprzedano ty** 
batonów karminu, iż ułożone *  
jednym szeregu na długość za 
jęłyby one 500 mil. ang., pud*® 
zaś 5.000 tonn.

Ogień patacy się 133 lat*
W  pewnym opuszczonym z*‘ 

jeździć, leżącym na drodze p®* 
między Pickenng a W hitby *  
hrabstwie Yorkshire, w  Ang*)" 
znajduje się ogień, który zapa' 
lony został przed 13? la ty 1 
który od lego czasu nigdy **** 
był gaszony W  czasach dy**' 
żansów pocztowych zajazd l**J 
był stacją pocztową, na które) 
zmieniano konie. Ponieważ p®' 
drożni przybywali o każdej p°* 
rze dnia i nocy i żądali gof< 
cych potraw, przeto właścic»e 
oberży uznał za najprakty6®' 
niejszy sposób stałe podtr?v' 
mywanie ognia, używając ja** 
opału torfu z pobliskich mocZ®' 
rów.

Ciągłe podtrzymywanie oU®!* 
stało się tradycją w rodzinj^ 
właścicieli zajazdu i nawet 
koleje żelazne zastąpiły dy**' 
żanse, a podróżni rzadziej prz?' 
bywali do odludnej oberży, **** 
pozwalano mu wygasnąć i st®' 
le podsycano.

Z  G I E Ł D Y
O broty średnie, tendencja niej«^1,fl 

lita. Banknoty dolarow e w obrot*c 
pozagiełdow ych  5.30>£ —  5.30/4. 8 "  
bel z łoty  4.65 —  4.67. Dolar ^  
9.01, Gram czystego złota 5$^*  
Marki niem ieckie (banknoty) w  obr®” 
tach prywatnych 196.00. Funt »*er. 
(banknoty) w obrotach  p ryw ain ł^  
25.50.

Akcj'e: Bank Polski 88.75; Modr*^ 
jów  5.00; Starachowice 16.50 —*
—  16.75; Haberbusch 4M.00
50.00 —  49.25.

.40

znaczeniu historycznem nie P? 
zostanie kwestją saarską, ®p 
dla Japonji i Mandżurji ma 
sze znaczenie, bowiem pot®**f, 
dza, że Sowiecki Związek de* 
nilywnie zrezygnował ze śr® ( 
ków, jakich używano w polity 
na Dalekim Wschodzie, w cZ® 
sach carskiego reżymu. 7n|cZ^ 
nie porozumienia potwierdzą 
wnież fakt. że Japonja przy* , 
je odpowiedzialność za vrsz® 
kie wypłaty, jakie przysług®* 
Mandżurji na mocy tei utno'**
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O WO C  GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Niania prędko zabrała Jasia i położyła go zpo* 
Protem do łóżka.

Był bardzo niespokojny i zapytał ją:
. Cóż się stało, olaniu? Dlaczego Staś jeszcze 
spi? A  mamusia obok niego na fotelu?

Niania me wiedziała, jak na te pytania dziecka 
odpowiedzieć.

Gdy Irena po dłuższej chwili odzyskała pizytom- 
"ość, pozostawała jeszcze długo całkowicie oszoło- 
nuona i nie ruszała się z miejsca.

Niania tymczasem ubrała Jasia, który płakał, 
Ppnieważ go nie dopuszczono do matki. Dopytywał 
Slę, dlaczego Staś nie przychodzi.

—  Nie ujrzysz już więcej Stasia —  rzekła wresz- 
cw niania.

—  Dlaczego?
—  Bo umarł.
—  Co? —  zapytał, nic nie rozumiejąc.
Otworzył oczy szeroko. Poszedł do pukoju bra­

ta. Spojrzał na matkę. I powtarzał potem wielo­
krotnie:

—  Umarł.. Staś umarł... Umarł.
Jakby sob e w ten sposób usiłował zdawać spra­

wę z tego. co się właściwie stało.
Pcezem nagle podszedł do choinki i zaczął sie 

bawić zabawkami, Niania, nauczona gorzkiem do­
świadczę mem, teraz nie odstępowała go już ani na 
krok

Irena szepnęła jej:
—  Niech się bawi... Niech zapomni...
Jaś )uż zgromadził wszystkie zabawki, poroz­

kładał na dywanie i bawił się tak, jakby zapominał
0 całym sw.ecie,

Potem nagie porozdzielał wsaystko na dwie 
części i jedną zaniósł do m a t k i ,  mówiąc:

—  Mamusiu, to wszystko należy się Stasiów' 
Podzieliłem na równe dwie części.

Potem wdrapał się matce na kolana, pytając:
—  Mogę pocałować Stasia?
Matka, ledwo powstrzymując łzy, dopomogła 

mu w  tem.
Pocałował braciszka serdecznie, poczcm rzekł:
—  Jaki on zimny.. Trzeba go lepiej przykryć —

1 nasunął mu wy?ej kołdrę.

Irena odprowadziła Jasia zpowrotem do choinki 
mówiąc niani I

—  Proszę go zabrać. I niech tu już nie wraca 
Każde jego słowo szarpie mi setce na strzępy.

Po południu dopiero przybył doktór Burski, bo 
po Rymkiewicza Irena już nie chciała posyłać.

Stwierdził tylko zgon.
—  Najwyraźniej nieszczęśliwy wypadek —  po­

wiedział — pęknięcie czaszki przez uderzenie. Dzie­
ciak nawet nie ęierpial.

W ieczorem nadeszła depesza.
Irena zadrżała:
—  Depesza? Mogła być przecież tylko od męża. 

Góż donosi? Może powrót?
Irena nie nrata odwagi otworzyć depeszy. Oba­

wiała się jej.
Jak się do wszystkiego przyznać Tadeuszowi? 

Co mu wogóle powiedzieć?
Jak ukryć przed nim straszliwą tajemnicę nocy 

wigikjne;?
Jak znieść widok jego rozpaczy, gdy r:ę dowie, 

że ma o jednego s” na mniej?
Depesza brzmiała:
„W -acam  jutro wieczorem. Całuję mocno".
Jutro wieczorem...
Lekarz radził dziecko pochować przed pow ro­

tem ojca. Mniej bidzie rozpaczy.
Tak też się stało.
K ściół nazajutrz podczas nabożeństwa żałob­

nego był przepełniony ludnością okoliczną Wszyscy 
płakali

Irena wróciła do domu i resztę dnia spędziła 
przy kominku, otulona ciepła chustką, a jednak 
szczękająca zębami, jak na mrozie.

Drżała na samą myśl o powrocie męża. Cóż mu 
powie ?0 , jakżeby chciała moc u.nrzeć już, teraz 
zaraz..!

Jaś krążył dookoła nie„ zasypując gradem poca­
łunków, które dziwnie teraz Irenę krępowały. Czu­
ła, że nie ma teraz prawa przyjmować niewinnnycn 
pocałunków dziecięcych, będąc zbrukana hańbą nie-

zmytą. Chociaż stało się to przecież właśnie dla nie­
go, dla tego dziecka! I przez chwilę nawet miała do 
d: iecka głęboki żał, że spowodowało coś podobne­
go... mimowoli.. I śmierć Stasia — to także jego wi­
na.. jako kara za uratowane życie Jasiowi...

Tak ją opanowało to uczucie, że w pewnej chwili 
odruchowo nawet odepchnęła od siebie małego Jasia.

Wnet wszakże oprzytomniała. Już tego żało­
wała.

Ale doprawdy, czy to biedne dziecko temu 
Winne? Owszem, bęazie jej zawsze przypominało 
najtragiczniejszą chwilę jej życia Ale odpowiedzial­
ne za to przecież być nie może...

Przywołała więc Jasia znów do siebie. W rócił, 
tiieoo ośmielony, ze łzami w oczach. Zasypała go po­
całunkami.

Szeptał:
—  Ja ci przecież nic złego nie zrobiłem, ma­

musiu, prawda? Nie gniewasz się chyba na mnie? A 
może zabaidzo hałasowałem, bawiąc się? W ięc iuż 
teraz będę bawił się cichutko, jak myszka. Nawet 
mnie nie usłyszysz.

Tak mijało południe.
Wilnicki nie dał znać, którym pociągiem przy- 

jedzie. Irena posłała konie na stację i kazała stan­
gretowi czekać, póki pan nie przyjedzie, choćby 
miał czekać całą noc.

Noc nadeszła Tadeusza ani śladu...
Odetchnęła z ulgą. Może Tadeusz jednak odro­

czył przyjazd na kilka dni? Odrazu lżej jej się zro- 
biłę na duszy. Zyskałaby jeszcze parę dni życia. Bo 
po powrocie męża, to już me będzie życie..

Robiło się coraz później. Ale Irena me kładła
się.

Nagle zdawało jej się, że słyszy dzwonek saneL..
Natężyła słuch...
Tak, tak. To sanki, już za.tchały przea ganek. 

T o mógł być tylko Tadeusz. Otworzyła okno. Ujrza­
ła go śpieszącego ku niej...

Zeiwała się , Pobladła strasznie.. Krew je za­
stygła w żyłach...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NO CY
W S T R Z Ą S A J Ą C E  G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L I W E J  T A J E M N I C Y

,:ę. JaninaGdy rzekomy Roman odwrócił 
krzyknęła...

To wcale nie był oo...!

To był Lutyn, doradca giełdowy jej męża...

Ztyłu podobieństwo było wręcz zdumiewają­
ce. Te same szerokie bary, łigura, postawa, chód

Na tem wszakże kończyło się podobieństwo.

Lutyn miał oczy surowe i niemiłe, o rogówce, 
nabiegłej krwawemi nitkami. Nos miał szeroki i nie­
kształtny. Czoło niskie. Krzaczaste brwi.

A  charakter?
Chytry, sprytny, bez skrupułów, za czasów w o:- 

ny dostawca wszystkich annij, po wojnie paakar/ 
Potem giełdziarz...

Zaczął od niczego. Był gońcem u braci Jabł- 
kowskich. Potem nagle zniknął i równie m eoczełi- 
wanie wypłynął, ale Iuż na szerokie wody.

Larecki zetknął się z nim w czasie weiny. 
Stwierdził jego oszustwa przy dostawach, a nawet 
Podejrzewał go o uprawianie roboty szpiegowskiej. 
Oddal go pod sąd. Lutyna skazano na rozstrzela nie, 
ale odłożono egzekucję do rana, a w nocy Lutyn 
abiegł, przysięgając straszliwą zemstę L&reckiemu.

Nie wiedział o  tem Czarnomski. jak nie wie- 
dżidł nikt, zwłaszcza, że Lutyn zmienił się bardzo, 
Miał już inny zarost, inaczej się czesał, ubierał 
1 zdołał wkraść się między porządnych ludzi. Lu- 
lyn nawet podsunął Czamomskiemu kilka wielce 

orzystnych pceunięć giełdowych, dzięki którym 
Czarnomski mógł przetrwać najcięższe czasy.

Ten to Lutyn nagle ni stąd m zowąd zgłosił si;- 
do pani Janiny Czamomskiej i zażądał z nią roz­
mowy na osobności.

Była tem bardzo zdziwiona i zapytała, wcho­
dząc do salonu, gdzie Lutyn na nią czekał:

—  Pan chciał mówić ze mną?
—  Tak jest, proszę pani.
—  Słucham pana — rzekła Janina, nieco strwo­

żona, bo człowiek ten budził w niej niewytłuma­
czony, odruchowy niepokój...

Namyślił się chwilę, zan:m rzekł słowo...
Potem głuchym i urywanym głosem, zaczął mó­

wić o sobie...
Stwierdził na początku, że nie bedzio mówił

0 tem obszernie, b o  to ostatecznie nieważne.
W krótce przeszedł do sedna rzeczy.
Oświadczył mianowicie, że kiedyś u braci Jabł- 

kowskich, ujrzał w magazynie panią mccenasowa
1 stał się przypadkowym świadkiem ich rozmowy 
W^-rikało z niej, że tych dwoje łączy tkliwsze uczu 
cie i serdeczniejszy stosunek. Dowiedział się wre 
szcie. że Janina pożyczała od swego kochanka po 
ważniejszą sumę pieniędzy dla zaspokojenia preteo 
syj swych dłużników i że to wszystko stało się w ta­
jemnicy przed jej mężem.

Czegóż więc on chciał od niej?
Od niej w łasewie nic. Ma swe porachunki z R o­

manem Lareckim z czasów wojny i chce się na nim 
zemścić. Jakie porachunki, o  to mniejsza, dość, 
że ma...

Poco jej to wszystko opowiada?
Bo wyczuł, że między Romanem a Janiną na­

stąpiło zerwanie. Wie, że Janina teraz nienavł dzi 
Romana. W ięc mozeby mu dopomogła w zemście 
nad Romanem...

Jutro d a l'7”  c'->$
POŻERACZ SERC KOBIECYCH

sensacyjnej powieści p. t.

Jakaż to ma być zemsta? To tajemnica, k*óraj 
Lutyn narazie ujawniać nie zamierzał.

Ale zemsta nastąpi niewątpliwie... Będzie 
okrutna... straszliwa... niechybna i ni-junikniooa.

Janina słuchała go z przerażeniem.
Aż caiy dyszał nienawiścią.
Drżała na myśl o  tem, że właściwie i ona tera* 

L-tł już na łasce i niełasce tego draba.
Początkowo chciała zaprzeczyć wszystkiemu.
Ale nie dało się. Osobnik ten znał ej tajem­

nicę. Wtargnął nawet dc najskrytszych tajników jej 
serca.

Nie pozostawało nic innego, jak tylko ugiąć się 
przeć nim.

Wkoticu rzekła:
—  Ha, więc trudno. Niecn i tak będzie. Chce 

par się zemścić? Ja także Ale przedtem jeszcze 
chciałabym podjąć ostatnią próbę pojednania. Pro­
szę więc pana o parę dni zwłok’ Może pan po­
czekać?

Lutyn zgodził się.
Nazajutrz Janina zobaczyła się z Romanem 

gdy przyszedł do Ludwika, oświadczyła mu:
—  Romanie, zlituj się... Nie bądź taki bezlito­

sny... Kocham cię... coraz hardziej i goręcej.
Larecki nawet nie zaszczycił iej odpowiedz ą 

i-jakby nie słyszał jrj słów, poszedł dalej, udająr 
się do gabinetu Ludwika.

Gdy wychodził, znow szepnęła w przedpokoju:
— Rom... po raz ostatn-' Bo. jak me, to znie­

nawidzę cię tak że będziesz mógł się po mnie spe- 
uzłąwać rzeczy najstraszliwszych.

Roman tylko spojrzał ze smutkiem na drzwi 
dc gabinetu Ludwika i znów odszedł, nie zaszczy­
ciwszy jej nawet jednem słowem...

Dalszy ciąg jutra
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Euitazjnsza

Nowy Zarząd Powiat. Koła  
Zw. Inwalidów W o j. R. P.

W ybian y w ub. n iedzielą  n « d o r o cz -  
aem  W iln em  Zebraniu nowy Zarząd 
P o w ia t o w e j  Kola Zw iązku Inwalidów 
W ej. R . P. w K rakow ie, od by ł w dniu 
27 bm. zebranie konstytuujące. W w y­
niku g losow an ia  przew odaiczącym  Kola 
wybrany zosta ł porucznik C zesław  (Sa­
b ę !, w icep rzew od n iczą cy *  Stenistaw 
K opern y , sekretarzem  wybrany został 
T eetil Zw oliński skarbnikiem  Kazimiera 
O gon ow sk i. N adto w skład Zarządu 
w oszli: kpt. M ieczysław  Suchoń oraz 

Jen Sora, jake przedstaw iciel pewiatu.
Na posiedzeniu tem ustanew ione 

Radą Pracy Społecznej, k tóre j prze- 
w edaictw o ob ją ł b. przew odn iczący  
K oła, kpt. M ieczysław  Sncbeń. W 
a kład tej Rady wejdą w szyacy dotych ­
czasow i prezesi P ew . K o łs  Zw . Inw. 
W o j. W resscie  u tw erzono 3 kom isje : 
1) Pracy organ izacy jno-ideow ej (prze­
w odn iczący  St. K operny,) 2) Pom ocy 
kolożońakiej (przaw . kpt. M. Suchoń), 
G o sp o d a rczo  - handlow ą (przew . K. 
O g on ow sk i).

Sensacyjny proces
dyrektorów banku

Jak 9ię dowiadujemy w dniu 
1 kwietnia rozpocznie się w są­
dzie okr. karnym w Krakowie 
aenaacyjny proces dyrektorów 
„Krakowskiej Kredytowej i Dys­
kontowej Spółdzielni" Emericha 
Menczera i Pawła Bergera, w 
związku z wykrytemi naduży­
ciami w tymże banku na szkodą 
Skarbu Państwa jak i oaób po- 
stro nnych.

Samobójstwo na tła 
nloanaeok rodzinnych

W czoraj wyjeżdżało pogotowie 
ratunkowe do Bronewic Małych

1'dzie Helena W ., krawczyni, 
at 18 zażyła w celach samo­

bójczych kilkanaście proszków 
na ból głowy.

Powodem rozpaczliwego kroku 
niesnaski rodzinne. Niedoszłą 
samobójczynią po udzieleniu po­
m ocy lekarskiej, przewieziono 
do szpitala św. Łazarza.

(loiujaluli przed sadem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
zaaiadł wczoraj Izak Landau 
20-letni uczeń gimnazjum kra­
kowskiego, który sfałszował le­
gitymacją upoważniającą do bez­
płatnego przejścia mostu na 
W iśle.

K R O N I K A  K R A K O W A

Kolejarz targigł sio na konduktora w Zabierzowie
Sąd okr. karny w Krakowie 

rozpatrywał wczoraj sprawą Kle­
mensa Giergiela, b. funkcjonar- 
jusza kolejowego z Bogucic, os­
karżonego o znieważenie bile­
tera kelejow ego w czynnej służ­
bie.

W edług aktu oskarżenia, dnia

3 września ub. roku w Ż a b ie -[ towicza a nawet chwycił go* za 
rzowie bileter kolejowy po na- 1 gardło i plunął mu w twarz, 
dejściu pociągu odbierał ja k ; Sąd skazał osk. Giergiela na 
zwykle od pasażerów bilety. 6 miesięcy wiązienia i odmówił 

Nadszedł Giergiel, któremu j mu zawieszenie tej kary. 
ta funkcja biletera się nie p o - ; Rozpr. przew. s. o. dr Zalip- 
dobała i począł bić biletera W oj- ski osk. prok. dr. Duiąba.

Perypetje ślusarza z niewierną kochanką
Na ławie oskarżonych w są- \ Oskarżony Baczak żył w intym- j  bodawców, co  okazało sią nie- 

dzie okręgowym karnym w Kra- nych stosunkach przez dłuższy j prawdą.
kowie zasiadł wczoraj ślusarz czas z Skibówną. j  Po przeprowadzonej rozprawie

Teatr m ie js k i „M ec*  m ałżeński'1.

Benita iie kraKowsKicb
A dria ; „W ybu ch ow a  blondynka" ora* 
..P rzygody o p ó łn ocy " .
A p o l l o  „T ajem nica  m ałej Shirley" 
A t l a n t i c  „T era z  i zaw sze1' ora* 
„P ieśń  kozaka".
B a g a t e l a :  „C z łow iek  k tóry  zabił11 ■ 
rew ja „S erw u s A spiryna".
D o m  ż o łn ie r z a  „N ie  b ą d n e sz  kurty* 
zaną".
N n iem  „jarm ark  i m iłość1', oraz 
Soły karawaniarz “.
P r o m i e ń  „K a r io k a " i „M is  F lora11. 
S ek ół „S zp ieg  w m asce1'.
S i o n k o  „B ok ser  i Dama1'.
Ś w it  „A u d en cja  u cesarza w Iachlu'1 
S z t u k a :  „ A z e f " .
U c ie c h a  „Z u zu ".
W anda; „W eso ła  w dów ka".
Z o rz a : „P ieśniarz W arszaw y' i „P i°*  
n ierzy T ezaau".

Radjo

Karol Baczek, lat 26, zamiesz- Gdy w iecie 1934 roku Ski- 
kały przy ul. Czarnowiejskiej bówna zarwała atoaunki z Ba- 
L. 3, oskarżony o to, ie  z zem -; czakiem, ten ze zemsty doniósł 
sty fałszywie oskarżył niejaką na III. Komiaarjat, że Skibówną 
Skibówną. namawiała go by okradł jej chle-

•ąd skazał osk. Bsczaka na 2 
miesiące aresztu.

Rozpr. przew. s. o. dr. Wasi

K raków  G. 8.00 Transm . z W ars*. 
11.57 H ejnał z W ieży M arjackiej 11.03 
Transm . * W ilna i W arsz. 16.43 Kwad­
rans słynnych artystów ł7 .00 Trans**1- 
z W arsz. i Lw ow a 18.30 K oncert 18.45 
P łyty 19.15 P og ad a n k a : „S trz e le c  **

lewski, osk. prok. dr. Jarosiński i w si“  19.25 W iadom ości sp ortow e 19.‘
; Transm . z W arsz. i Lw ow a 20.00 D o-
[ kąd jechać w św ię to?  20.05 Transm. * 

W arsa.

M ird e ru  księdza, J a n s i  zawisł ia  szobiiiicy
Jak podawaliśmy, Prezydent 

R. P. nie skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa łaski w odnie­
sieniu do wyroku śmierci, jaki 
zapadł w listopadzie ub. r. przed 
sądem przysięgłych w Rzeszo­
wie przeciwko Antoniemu Janu­
szowi, który wspólnie z Maczu­
gą w czerwce 1933 r. w beat- 
jalski apoaób zamordował ś. p. 
kaiądza Chmurowicza.

W obec tego wyznaczono eg­
zekucją na erwartek o godz. 8 
rano.

O  godz. i  zebrali aią na pod­
wórzu więziennem prokurator 
wraz z protokolantem, lekarz 
więzienny i podkomisarz straży 
więziennej. Oskarżonego Janu­

sza, któremu zasłonięto twarz 
wyprowadziło dwóch strażników 
więziennych. O bok  skazańca 
postępował ksiądz Bernardyn 
udzielając mu ostatniej pociechy 
religijnej. — Skazańca odprowa­
dzono pod ustawioną szubienicę 
gdzie oddano go  w ręce kata 
■ rauna. Janusz cały csa l za­
chowywał aią spokojnie. Po 10 
minutach kat zawiaóoasił, i ł  wy­
rok został w myśl przepisów 
karnych wykonany.

Po stwierdzeniu przez iek» 
rza śmierci Janusza, ułożono 
zwłoki do przygotowanej trumny 
do której kat wrzucił swe białe 
rękawiczki.

Niesłychany objaw zlydlycenii i okracieistwi
W  Siedliskach pod  Tarnowem, 
w mieszkaniu Witków, zjawiła 
aią Antonina Gieracka, prosząc
0 przyjęcie na wychowanie 8- 
letniego dziecka. W ład. Dudę, 
które dotychczas znajdowało 
się na wychowaniu u Jana Ba­
cy. Gdy Witkowa na propozy­
cję się zgodziła, Baca przyniósł 
w koszyku 8-Ietniege chłopca, 
prawie nagiego, wycieńczonego
1 przemarzniętego.

W  czasie kąpieli zauważono 
u dziecka rany i aińce. Ponadto 
chłopcu w czasie kąpieli odpadł 
palec u prawej nogi, Okazało 
się, że Bacowie znęcali aią w

Opłata za przejście tego m oa-R ^ludzki apoaób nad dzieckiem,
tu wynosi 5 gr. G dy 28 wrześ 
nia Landau ^przekraczał most, 
zatrzymał go kontroler, któremu 
legitymacja wydawała się po­
dejrzaną i dlatego mu ją ode­
brał. Wtenczas zdenerwowany 
uczeń znieważył słownie kon­
trolera.

Sąd rozprawę odroczył celem

Erzesłuchania dalszych świad- 
ów.

6 miesięcy więzienia 
za pobicie

Sąd okr. karny w Krakowie 
skazał robotnika A ntoniego 
Bobka z Gołkow ic na 6 miesię- 
c. więzienia za pobicie Marcina 
Guzika za to, że tea oskarżył 
go o kradzież jabłek.

Rozp. przew. so, dr. Zalipaki, 
Q9k. prok. dr. Dulęba.

głodząc je i częato bijąc kijami 
do krwi. Bacowa aby pozbyć

się chłopca, przyprowadzała go  
nieraz do atawu i w czaaie mro­
zu trzymała dziecko w wodzie 
przez dłuższy czas. Chłopiec 
pasł krowy, a żywił się łupina­
mi i surowemi ziemniakami.

Spał w zimnej izbie bez 
przykrycia. Gdy aąaiedzi z lito* 
a ci dali mu czasem kawałek 
chleba, Bacowie odbierali dzie­
cku to pożywienie. Witkowa 
zaniosła chłopca do  lekarza, 
który po zbadaniu dziecka po­
lecił przewieść g o  do szpitala, 
przyczent orzekł, ie  dziecko 
jest przemarznięte i wskutek 
tego odpadł ma palec u nogi.

Bestjalskimi wychowańcami 
zajęła się prokuratorja.

A F E R A  P O B O R O W a
Dochodzenie policyjne w spra- 

wiejafery poborowej w Domara­
dzu pow. pow. Brzozów, wywo­
łuje duże zainteresowanie wśród 
miejscowej ludności.

Swego czasu przeprowadzano 
jakieś manipulacje z poborowymi 
(już powołanemi do odbycia 
ałużby wojskowej), polegające 
aa ułatwieniu im wyjazdu do 
Ameryki.

Takim sposobem  odtranspor­
towano pięciu poborowych, z 
których trzej aą nam znani, a

to : Jan Stach, Michał ŁobazS 
syn Wawrzyńca i Jan Bober ayn 
M ich a ła  —  wszyscy z Domara* 
dza. O te machinacje podejrza­
ny jest pewien osobnik, który 
zaatakowany w tej sprawie przez 
pewną osobę pow iedział: „Je­
żeli poruszysz tę sprawę, to wy­
niknie skandal, bo w to wmie­
szany jest ktoś więcej, a ja by­
łem tylko pionkiem".

Niewątpliwie opinja publiczna 
dowia się o  wyniku badań po­
licyjnych .

Żywcem ugotowali się we wrzątku
W e wsi Karmelin na Pomo­

rzu w gospodarstwie Bnśkiewi- 
czów odbywało się bicie świń. 
G dy jedyny syn gospodarza 
wrzneał wieprza do kotła z 
wrzącą wodą, nachylił się nad 
kotłem tak nieszczęśliwie, że

Zabita przez tramwaj
Przy zbiegu ul. Wolskiej w 

Warszawie, pod trzeci wagon 
tramwajowy ilnji „2 1 ", dostała 
się w czasie przebiegania przez 
jezdnię 7-letnia Marja Ołtarzew­
ska, córka drukarza, która śpie- 
szyła aię do aklepu. K oła wa­
gonu obcięły  dziecku nogi do 
kolan. Pogotowie przewiozło 
Ołtarzewską do szpitala, gdzie 
zmarła.

wpadł do wrzątku.
Na ratunek pospieszył mu 

pewien robotnik, który wycią­
gając Buśkiewicza, sam wpadł 
do wody i ugotował się żywcem* 
Buśkiewicz zmarł w szpitalu.

W pijackim szale porznął żonę
W  domu przy ni. św. W o j- !ją c  męża do przespania aię 

ciecha w lnowroeławiu rozegra- W ówczas pijak chwycił nóż ku
ła się straszna tragedja rodzin­
na na tle niesnasek małżeńskich.

Na trzecim piętrze wspomnia­
nego domu mieszka maszynista 
kolejowy 40-letni Stanisław Mil- 
den wraz z żoną Eleonorą i 5- 
ciorgiem dzieci. Milden jeat na­
łogowym alkoholikiem i na tem 
tle dochodziło pomiędzy mał­
żonkami częato do kłótni.

W czeraj Milden pów rócił do 
domu około godz. 4 popołudniu 
i jak zwykle, wszczął ze swą 
żoną awanturę, po której za­
mierzał wyjść z domu. Żona 
sprzeciwiła aię temu, nakłania-

chenny który leżał na stole i 
rzucił się z nim na nieszczęśli­
wą kobietę, zadają jej atrapzae 
ciosy w ramię, pierś i głowę.

W idok krwi oprzytomnił go 
widać, gdyż błyskawicznym ru­
chem otworzywszy okno,Milden 
wyskoczył z wysokości 3-go 
piętra na bruk podwórza. Pod? 
niesiono go ze zgniecioną klat­
ką piersiową i połamanemi no­
gami.

W  stanie beznadziejnym prze­
wieziono Mildena do szpitala 
gdzie umieszczono również jego 
żonę._____________________________

Na stację pogotowia, ratunko­
wego we W ilnie zgłosiła się 
niejaka Stefanja Aratowiczowa 
ze skargą na zięcią, M ieczysła­
wa Busza, ie  pobił ją dotkliwie 
i rozciął jej nożem koniec ję ­
zyka !

Po opatrunku, Aratowiczowa 
udała aię ze skargą do policji.

Nocny dyinr apteli
A  p tok i. p od  Z ło ty m T y g  rysem  S ic z e -  

pańaka 1, pod  A a io łem  Stróżem  K o- 
iciu ark i 18, p o d  T om idą D łu ?ą  66, 
p od  Baraakiom  M ikołajska 4 N ieb ie- 
aka Starowiślna 77.

P od g órze  pod H ygeą Kalwaryjslca 27

Moeny dyinr lekarzy
Dr. Baraanwaki W łod t, Tataraka 11. 

D r. Gntman G izola G rodzka 60. Dr. 
H ariha ft Stanisław Florjańska 47. D r. 
O w etyń sk i Tadeua* L abie* 34.______

Katastrofa na W ilnicr
Dnia 9 marca ubiegłego roku 

Stanisław Mazur, lat 24, szo­
fer z Krakowa, jadąc samocho­
dem ciężarowym bez zachowa­
nia środków ostrożności, naje­
chał na ul. W olnicy na tramwaj 
przez co  spowodował katastrofę-

Za swój lekkomyślny czyo 
odpowiadał wczoraj oskarżony 
Mazur przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozprawi* 
sąd skazał osk. Mazura na 3 
tygodnie aresztu.

Rozprawie przew. s. o, dr- 
Wasilewski, osk. prok. dr. Jaro­
siński.

ta ii aiademiłł trak.
W sądzie okr. karnym w Kra* 

kowie zasiadł onegdaj na ławie 
oskarżonych student praw I z a k  
Meisner, który sfałszował zniżkę 
kolejową na legitymację aczn iow * 
ską na nazwisko ucznia 6 klasy 
gimnazjalnej Józefa Lypresa.

Na podstawie tych sfałez°' 
wanych legitymacyj pojechał n* 
zjazd do Lwowa, gdzie obrado' 
wali przedstawiciele organizacji 
żydowskiej.

Sąd skazał Meisnera na2m ,*c ‘  
siące aresztu i 50 zł. grzywny.*
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